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Bezpośrednim  zastosowaniem  tego pojęcia jest d rugi a rty k u ł m ówiący
0 stosunku nadziei do rozw oju św iata. A ntycypacja królestw a Bożego leży 
zdaniem  M o l t m a n n a  w  krzyżu Jezusa Chrystusa. Tylko przezeń obie
cane je st wyzwolenie. D latego też nie należy szukać zbaw ienia w  rozw oju 
ekonom icznym, ale w  dialektyce krzyża, czyli czynnej miłości dla uciśnio
nych i prześladow anych. Pobrzm iew a w ięc tu  zasadnicza m yśl M o l t m a n -  
n a rozw inięta obszernie w  książce Der gekreuzig te Gott, że teologia krzy
ża ściśle się wiąże i jest jakby  odw rotną stroną teologii nadziei.

Spośród artykułów  dotyczących stw orzenia na szczególną uw agę zasłu
guje studium  przedstaw iające stw orzenie jako system  otw arty. W przeci
w ieństw ie do teologii średniow iecznej, k tó ra  pojm ow ała creatio ex  nihilo  ja 
ko fa k t raz  zaistniały, nie m ający  dalszego ciągu, au to r s ta ra  się wykazać, 
że m yśl b ib lijna  ściśle łączy w iarę  w  stw orzenie z w iarą  w  Boże przym ie
rze, jako w ydarzenie trw ające  w  historii. W ykazuje dalej, że stw orzenie „na 
początku” dotyczyło też czasu, m usi w ięc to  być creatio m utabilis, stale 
podlegająca doskonaleniu. M o l t m a n n  zw raca też uwagę, że prorocy uży
w ali tego samego w yrażenia barah na oznaczenie stw orzenia w szechśw iata
1 dokonyw ania w ielkich czynów Bożych, stąd  łączność w iary  w  stw orzenie 
z w iarą  w  zbawienie. Dlatego au to r m ówi więc o „w ydarzeniach stw órczych”. 
O dnajdujem y je  zarówno w  S tarym  Testam encie, jak  i w  ew angeliach, a to 
głównie w  zw iązku ze zm artw ychw staniem  i eschatologią, czyli „nowym stw o
rzen iem ”. Nowy T estam ent opisuje nowe stw orzenie jako zaprzeczenie w szyst
kiego tego co ujem ne, a doskonałe w ykończenie tego, co zostało już zaan ty- 
cypowane. S tąd  wniosek, że stw orzenie w łaśnie nie jest system em  zam knię
tym , ale o tw artym  na nowe w ydarzenia.

Dzieła M o l t m a n n a  w yw ołują szeroką dyskusję i liczne n ieraz k ry ty 
czne głosy. Zapew ne i wobec m yśli u ję tych  w  książce będą w ysunięte zastrze
żenia. Je st to  jednak  nieuchronnie zw iązane z m yślą, k tó ra  stw arza nowy etap 
w  teologii. M o l t m a n n  jest na pewno przedstaw icielem  tak ie j w łaśnie 
myśli.

ks. S te fan  Шоу sa SJ, W arszawa

B ernad t WACKER, N arrative Theologie?, M ünchen 1977, Kösel-Verlag, 
s. 102.

W roku 1973 w  m iędzynarodow ym  czasopiśmie „Concilium” ukazały  się 
dw a artyku ły  lingw isty W e i n r i c h a  i teologa M e t  z a, k tóre chciały zreha
bilitow ać w artość zwyczajnego opow iadania. O dtąd coraz częściej m ów i się 
o narrative Theologie, co m ożna przetłum aczyć przez w yrażenie „teologia 
opow iadająca”. A utor książki w  je j pierw szej części p ragnie kró tko  scharak te
ryzow ać wypowiedzi n iektórych teologów na ten  tem at, w  drugiej — osobiście 
za jm uje stanow isko wobec teologii opow iadającej.

N ajobszerniej zostają omówione poglądy J. B. M e t  z a. A utor w iąże je 
z postu latem  teologii politycznej. Ta osta tn ia  m a być teologią św iadom ą od
pow iedzialności społecznej człowieka, zw iązaną z jego w alkam i o wyzwolenie. 
Zdaniem  M e t  z a teologia nie może być dzisiaj w iarygodna, je ż e li , w ym iar 
ten  będzie system atycznie pom ijać. W te j odpowiedzialności teologicznej w iel
ką rolę odgryw a pam ięć o zasadniczych w ydarzeniach chrześcijaństw a. Są to 
w ydarzenia pełne obietnic, k tó re  skonfrontow ane z  rzeczyw istością ukazują, 
ja k  daleko jeszcze do ich spełnienia. Je s t to w ięc „niebezpieczna” pam ięć, 
gdyż kw estionuje stan  obecny.

Z innych autorów  przedstaw ionych w  książce należy w ym ienić w spom nia
nego już W e i n r i c h a ,  k tó ry  w skazuje na rolę opow iadania w  przepow ia
daniu  Jezusow ym  i całym  Nowym Testam encie. Na dalszy p lan  schodzi za
gadnienie, czy opow iadanie jest historyczne praw dziw e, czy nie. N atom iast 
najw ażniejsza jest p raw da m oralna w yrażona w  opow iadaniu, a raczej jego
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ską. M otywem przewodnim  tej kaplicy jest „Ojcze Nasz”, a książką można 
określić jako przew odnik m edytacyjny. O peru je ona trzem a elem entam i: 
zdjęciam i (całości lub poszczególnych elem entów), tekstam i P ism a św. do
stosowanym i do tych elem entów  oraz refleksjam i poetyckim i, jak ie  narzuca 
sym bolika kaplicy.

P iękna przyroda, w  k tó rej kaplica je s t w ybudow ana, m a symbolizować 
osadzenie M odlitwy P ańskiej w  św iecie i życiu. Budowa jest prosta: sześcio- 
bok z wnoszącą się w  środku wieżą, pod k tó rą  znajduje się o łtarz z w iszą
cym nad n im  krzyżem. Wokół o łtarza zbudow ane są nisze z w ypisanym i 
siedm iom a prośbam i modlitwy. Nisze m ają  też mówić o stw orzeniu i czło
w ieku. Bóg przez stw orzenie w zyw a człowieka, ten  m u odpowiada przez to, 
że w ciąga w  sw oją m odlitw ę cały św iat. Nie m a w  te j kaplicy zakrystii. 
W szystkie przedm ioty potrzebne do k u ltu  są umieszczone w ew nątrz i każdy 
m a swoją symbolikę, podobnie jak  poszczególne obrazy czy schem atyczne 
rysunki. Na przykład  kam ienny  konfesjonał sym bolizuje tro n  łaski, na zega
rze słonecznym n a  zew nątrz w idnieje chiński znak człowieka, obok stare j 
figury  M atki Boskiej z Dzieciątkiem  w idać m ozaikę sym bolizującą wcielenie.

K siążkę tru d n o  zam knąć w  jakiekolw iek kategorie. T rzeba ją  rozważać 
m odlitew nie w  kaplicy, k tó rą  opisuje. Dla budow niczych kościołów p rze
w odnik ten  będzie równocześnie pomocą pozw alającą zrozumieć, że każda 
budow la kościelna m usi w  sobie zaw ierać pew ną teologię.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

R ichard SCHAEFFLER, F ähigkeit zu m  G lück, Zürich-E insiedeln-K öln 1977, 
Benziger Verlag, s. 52.

Odwiecznym zadaniem  filozofii było uczynić ludzi szczęśliwymi. To za
danie zostało dziś zdyskredytow ane pod w pływem  filozofii K a n t a ,  k tó ry  
uw ażał, że w szelkie dążenie do osobistego szczęścia w  spełnianiu dobrego 
czynu skrzyw ia jego moralność. S tąd  celem au to ra  jest zrehabilitow anie 
etyki szczęścia.

W pierw  jednak  S c h a e f f l e r  w ykazuje, że współczesne p rądy  kształ
tu jące etykę nie są zdolne tego uczynić. S tw ierdza więc, że n ie  może uczy
nić człowieka szczęśliwym ani etyka nastaw iona na efektyw ność, ani posta
w a polegająca na zaspokojeniu w łasnych lub grupowych interesów , ani 
wreszcie usiłow anie ascetycznego ograniczania swoich potrzeb.

Dalsze rozw ażania snu je au to r na tej sam ej kanw ie w skazując, że wszy
stk ie trzy  rodzaje etyki przy odpowiednich w arunkach  mogą dać człowieko
w i szczęście. Człowiek działa jąc i p roduku jąc może uzyskać zadowolenie, je 
żeli weźm ie dystans w  stosunku do swojego dzieła. Wówczas uzyskuje ono 
jak b y  w łasną samodzielność i sta je  się dla człowieka darem . Podobnie e ty 
ka dążąca do zaspokojenia w łasnych interesów  uszczęśliwi człowieka, jeżeli 
się k ie ru je  pew nym i ideałam i. Człowiek bowiem nie zatrzym uje się tylko
nad sam ą realnością, ale dążenie do ideału jest dla niego konsty tu tyw ne.
E tyka w inna kierow ać się takim  dążeniem , ale m usi ono być rów nież za
korzenione w  rzeczywistości.

W reszcie e tyka ograniczenia potrzeb będzie dopiero wówczas funkcjo
now ała, jeżeli człowiek zastosuje nie sztuczne obcinanie swych dążeń, ale 
będzie się ćwiczył w  ku ltu rze  potrzeb. Do tego zaś należy um iejętność p rzy j
m ow ania dóbr życia jako darów.

A utor pragnie utrzym ać się zasadniczo n a  teren ie filozofii, ale jest to 
filozofia, k tó ra  nie da się utrzym ać bez chrześcijaństw a. Z tym i pow iązania
m i S c h e a f f l e r  zresztą nie k ry je  się, w skazując kilka razy na sa k ra 
m enty  jako dary  czy na Ducha, k tóry  jest szczytem darów. S tąd  też w łą 
czenie tych rozw ażań do serii teologicznych m edytacji jest całkowicie uza


